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			PRZEDMOWA

			Dochodzenie, które wam tu przedstawiamy trwające dwa lata, było początkowo niewdzięczną pracą: wiele nieprzespanych nocy, rezygnacje ze współpracy z nami, ogrom pracy wykonanej ochotniczo i nieodpłatnie, możliwe zagrożenia różnego rodzaju i po co to wszystko? Po to by zostać przypisanym do przepełnionego już klubu “spiskowców”?

			Jednak w życiu są rzeczy, które trzeba zrobić, nawet jeśli by się nie chciało, po prostu po to, żeby nie mieć wyrzutów sumienia.

			Na świecie jest przecież “zaledwie” miliard 285 milionów katolików, którzy mają prawo do prawdy.

			Ponadto wraz z możliwym końcem Katolicyzmu rzymskiego, nie będzie już żadnego bastionu oporu przed postępem ideologii politycznych i kulturowych, które są niezwykle niebezpieczne dla człowieka i jego fizycznej, społecznej i moralnej integralności.

			Czy rozumiecie zatem, dlaczego konieczne było przedstawienie wszystkiego czarno na białym?

			W miarę uzupełniania tych stron, początkowe dręczące poczucie obowiązku coraz bardziej ustępowało miejsca zdumieniu i pełnemu podziwu entuzjazmowi.

			Joseph Ratzinger nigdy nie “uciekł przed wilkami” i mimo że został pozbawiony możliwości jakiegokolwiek działania, wykonał niezwykły, niewiarygodny gest o tysiącletnim znaczeniu, który chcemy wam tu zilustrować w całej jego istocie, zbadanej i odkrytej do tej pory.

			Jest to książka napisana zarówno dla osób świeckich jak i wierzących, w imię obiektywności faktów i szacunku dla religijnego fundamentu naszej cywilizacji.

			Prawdziwy podział nie będzie zatem na czytelników wierzących i niewierzących, ale na tych, którzy kochają prawdę i tych, którzy nie chcą jej zobaczyć z najróżniejszych powodów. Jest to historia niesamowita, szokująca: jesteśmy tego świadomi, ale trzeba było ją przedstawić z pewnym wyprzedzeniem, przed prawdopodobnym jej ostatecznym ujawnieniem. I ważne jest abyśmy dotarli do momentu clou z przygotowaną opinią publiczną. Uważamy, że jest to również wola samego papieża Benedykta.

			Niektórzy będą skłonni sądzić, że są to śmiałe fantazje jak z powieści à la “Dan Brown”. Jest to błędne myślenie, ponieważ wszystkie przedstawione fakty i dokumenty są prawdziwe i obiektywne, dostępne w zasięgu jednego kliknięcia, a łączące je rozumowanie jest inspirowane logiką zrozumiałą dla każdego.

			A przede wszystkim, gdyby to były elukubracje z powieści fantastyczno-religijnej, mielibyśmy do czynienia z największym arcydziełem fikcji wszechczasów, ponieważ książka ta zdołałaby zorganizować setki zupełnie przypadkowych elementów w narrację doskonale zgodną z prawem kanonicznym, z teologią, z historią Kościoła, z wydarzeniami bieżącymi, z masą dokumentów, produkując powieść kryminalną niewiarygodnie porywającą. Nie jesteśmy aż tak zdolni, nie mamy aż tyle wyobraźni ani żadnego interesu w dyskredytowaniu samych siebie, poprzez przedstawienie sfabrykowanej historii jako prawdziwej.

			Kanoniczny “plan B” Benedykta XVI, który sam jasno wyraził i dał do zrozumienia w Kodzie Ratzingera jest historyczną rzeczywistością, o której będzie się mówiło przez kolejne wieki.

			Zaczęliśmy coś z tego rozumieć dopiero w czerwcu 2020 roku, po opublikowaniu przez nas w gazecie Libero artykułu poświęconego błędom popełnionym w języku łacińskim w Declaratio, czyli w dokumencie “rezygnacji” papieża Benedykta XVI. Było to pierwsze pękniecie w tamie politycznie poprawnej narracji oraz opresyjnej i mdłej retoryki. Od tego momentu węzeł zaczął się powoli rozplątywać: niespójności stopniowo same się wyjaśniały w sposób autonomiczny, automatyczny i szybki, pozwalający na coraz łatwiejsze wyodrębnienie i umieszczenie we właściwym miejscu każdego nowego elementu tej ogromnej układanki.

			Nie wiemy, czy kiedy będziecie czytać Kod Ratzingera pożar w końcu się rozprzestrzeni, czy też nadal będzie duszony w popiele medialnej obojętności.

			Inni autorzy mogliby nad tym rozpaczać, załamać się nerwowo. My natomiast jesteśmy spokojni, pogodni i w pełni zadowoleni z tego, że wykonaliśmy nasz obowiązek z pasją, na jaką zasługiwało to dochodzenie. Mówiąc pół żartem pół serio: “nigdy nie popełnilibyśmy samobójstwa” ani z tego, ani z żadnego innego powodu. Nie przeszkadza nam w najmniejszym stopniu fakt, że ta prawda, która staje się coraz bardziej powszechna, ma trudności - na razie - aby być zaakceptowaną przez mainstream: w rzeczywistości trwa proces zbiorowego zrozumienia, który ma swoje własne życie i wykracza poza wolę ludzi zarówno tych, którzy próbują wcielić w życie obłąkane, żałosne projekty reorganizacji społeczno-antropologicznej świata, jak również tych, którzy pracują i poświęcają się, aby zdemaskować oszustwo.

			Prawda narzuca się sama jak mówił papież Wojtyła. Wszystko pójdzie swoim torem, we właściwym czasie i z własną dynamiką. Dla tych, którzy są wierzący “kierowaniem działaniami” zajmuje się nie kto inny jak Matka Boża.

			Fakt ten jednak nie powinien i nie może prowadzić do inercji, do bezczynnego obserwowania, do wygodnego “wycofania się na modlitwę” lub do pogodzenia się z sytuacją w imię wygodnych kompromisów ani dla osób wierzących, ani dla świeckich.

			Żyjemy w czasach “ostatecznej wojny” i konieczne jest podjęcie decyzji, po której stronie stanąć: po stronie Prawdy czy po stronie Kłamstwa. Trzeba działać konsekwentnie: każdy z nas jest wezwany, aby wybrać obóz wojskowy w tej eschatologicznej bitwie – a w rzeczywistości w bitwie o kulturową tożsamość.

			Papież Benedykt XVI, jeden z największych i najbardziej znaczących papieży w całej historii Kościoła, postawił nas na tym rozdrożu, którego nie da się ominąć.

			Andrea Cionci

		

	
		
			WSTĘP

			«Papież jest tylko jeden» - powtarza od dziewięciu lat Benedykt XVI, nigdy jednak nie wyjaśnia, który z nich dwóch. Przez cały ten czas, nawet przez przypadek nigdy nie dodał, że «...jest [nim] Franciszek». Osobliwość ta była znana, ale została później potwierdzona w 2021 roku przez jego osobistego sekretarza Eminencję Georga Gänsweina, który odpowiadając Enrico Bernasconiemu, jednemu z księży ekskomunikowanych za wierność papieżowi Ratzingerowi, stwierdził: «Papież jest tylko jeden i jest to oczywiste, że jest nim Franciszek».1 

			Jeśli więc «jest to oczywiste», to Benedykt XVI nigdy jasno tego nie powiedział.

			Już sam ten fakt wystarczyłby, aby każdemu dziennikarzowi zapaliła się w głowie czerwona lampka: tak więc w 2020 roku na blogu www.liberoquotidiano.it mogliśmy podjąć się dochodzenia, trwającego dwa lata, w sprawie tego, co niedawno zostało nazwane – i słusznie - “wydarzeniem tysiąclecia”.

			Dochodzenie to, później kontynuowane również na ByoBlu - gdzie zostało całkowicie zreorganizowane, – opiera się przede wszystkim na genialnym rozwiązaniu kanonicznym zastosowanym przez papieża Benedykta, ale absolutnie fundamentalną dla zrozumienia jego celów jest kwestia dotycząca tego, co dla uproszczenia określiliśmy mianem “Kodu Ratzingera” jest to subtelny, ale doskonale logiczny i jednoznaczny język, w którym papież Benedykt XVI potwierdza sytuację kanoniczną.

			Dogłębnie zbadaliśmy okoliczności, które doprowadziły papieża w 2013 roku do dokonania dramatycznego wyboru i wszystkie prawne, teologiczne, historyczne i kulturowe powody, według których Jorge Mario Bergoglio nigdy nie był ani nigdy nie mógłby zostać prawdziwym papieżem. Niektórzy uczeni twierdzą, że jest on fałszywym papieżem czy uzurpatorem; inni, że jest antypapieżem: w końcu w historii Kościoła było około czterdziestu takich przypadków: nihil sub sole novum.

			Nieco miejsca poświęciliśmy również pasywno-agresywnym strategiom mediów i części duchowieństwa w celu ukrycia Magna Quaestio i uniknięcia tego tematu.

			Książka ta stara się także oddać sprawiedliwość tym wszystkim, którzy na całym świecie odważnie dali świadectwo zaistniałej rzeczywistości: adwokatom, kanonistom, prawnikom, teologom, duchownym, znawcom języka łacińskiego, gdyż bez ich istotnego wkładu, drogo opłaconego przez niektórych z nich, żadna ze spraw, które tu przedstawiamy, nie mogłaby być zrozumiana, uporządkowana, a następnie opublikowana.  Wśród czytelników wielu zwykłych ludzi odpowiedziało na nasz apel, dając początek prawdziwej “Krucjacie Maluczkich” i pierwszemu w historii “dochodzeniu partycypacyjnemu”: wielu z nich zgłosiło pożytecznie fakty i dokumenty o ogromnym znaczeniu.

			Ponieważ zagadnienie to jest naprawdę zbyt obszerne, aby je przetrawić na raz, zacznijmy od kilku pytań.

			Czy jest w ogóle możliwe, a przynajmniej wiarygodne, że w Declaratio “rezygnacji” z dnia 11 lutego 2013 roku, w akcie zrzeczenia się papiestwa - tak przynajmniej oficjalnie został nam wszystkim przedstawiony ten dokument – papież znany z doskonałej i wyrafinowanej znajomości języka łacińskiego, mógł popełnić błędy składniowe w oficjalnym języku Kościoła? Zostały one zauważone przez znanych filologów Luciano Canforę (w gazecie Corriere della Sera) i Wilfrieda Stroha2, który naliczył jeszcze około dwudziestu innych niedoskonałości językowych w tym dokumencie. Co dziwne, po naszym artykule na ten temat, artykuł Canfory zniknął z ogólnokrajowego serwisu internetowego gazety, ale ślad po nim pozostał na lokalnej stronie wydania z Bari.3

			Niemniej jednak trzy lata później, w 2016 roku ponownie na łamach Corriere, papież Ratzinger powtórzył w wywiadzie to, co już wcześniej wyraził w książce Ultime conversazioni* Petera Seewalda (Garzanti 2016): «Tekst rezygnacji napisałem ja, nie mogę powiedzieć dokładnie kiedy, ale najwyżej dwa tygodnie wcześniej. Napisałem go po łacinie, bo tak ważną rzecz robi się po łacinie. Poza tym łacina jest językiem, który znam tak dobrze, że mogę pisać w nim w poprawny sposób. Oczywiście mogłem go również napisać w języku włoskim, ale istniało niebezpieczeństwo, że popełnię jakieś błędy»4

			Jak stwierdza Benedykt XVI w Ein Leben**, innej książce autorstwa Seewalda (Garzanti 2020), dokument był pisany przez niego aż przez dwa tygodnie i przeszedł przez kontrolę Sekretariatu Stanu - pod pieczęcią tajemnicy papieskiej – w celu korekty błędów formalnych i prawnych. Pomimo tego filtru, Declaratio interpretowane jako zrzeczenie się papiestwa, przedstawia bardzo poważne problemy prawne dotyczące kilku różnych artykułów Kodeksu Prawa Kanonicznego (np. kanony 124, 332 § 2, 188, 14, 17).

			Wrócimy jeszcze szczegółowo do tej kwestii.

			Dziś, pomimo “rezygnacji”, papież Benedykt nadal ubiera się na biało usprawiedliwiając się, że “nie miał innych ubrań”. Nadal używa tytułu P. P. (Pater Patrum), by udzielać błogosławieństwa apostolskiego i korzysta z innych prerogatyw typowych dla panującego papieża.

			Co więcej, jak niedawno ostatecznie ustalono, instytucja prawna papieża emeryta nie istnieje.5 Twierdzili to już wcześniej autorytatywni kanoniści i historycy, ale we wrześniu 2021 roku, sam Watykan publicznie przystąpił do pracy nad próbą opracowania orzecznictwa w tej sprawie. A zatem zasadne jest pytanie: kim był Benedykt XVI przez dziewięć lat? Może “kardynałem w letniej sutannie bez czerwonej nici”?

			Joseph Ratzinger jest uważany za jednego z najbardziej światłych ludzi współczesnego Kościoła, a jednak wydaje się, że oprócz nieznajomości języka łacińskiego i prawa kanonicznego, ma również duże luki w znajomości historii Kościoła. We wspomnianej wyżej książce Ultime conversazioni, odkryliśmy bowiem niewiarygodne zdanie Benedykta XVI odnoszące się do jego własnej “rezygnacji”: «Przez tysiąc lat żaden papież nie zrezygnował, a także w pierwszym tysiącleciu było to wyjątkiem».6

			Biorąc pod uwagę, że w pierwszym tysiącleciu ustąpiło sześciu papieży, a w drugim czterech, istnieją dwie hipotezy: albo Benedykt XVI nie pamięta dobrze, albo przekazuje nam coś niezwykle precyzyjnego.

			Na razie zatrzymamy się tutaj: rozumiecie dobrze, że jest zbyt wiele elementów, które do siebie nie pasują. Doszliśmy do tego w ciągu dwóch lat pracy z pomocą kanonistów, prawników, psychiatrów, psychologów, latynistów, historyków, a nawet znawców twórczości Dantego, stosując nadzwyczajny proces “logicznego montażu” faktów i dokumentów.

			Jeśli będziecie tak dobrzy i cierpliwi, by kontynuować lekturę tej książki, w następnych rozdziałach opowiemy wam niezwykłą “Historię papieża, który uratował Kościół katolicki”. A może nie tylko.
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			CZĘŚĆ I

			WROGOWIE BENEDYKTA XVI

			W tym rozdziale zajmiemy się wszystkimi “potężnymi siłami światowymi”, różnymi lobby i osobistościami, zewnątrz i wewnątrz Kościoła, które prześladowały papieża uniemożliwiając mu rządzenie, co doprowadziło go do wdrożenia tzw. kanonicznego “planu B”.

			1

			CAŁY ŚWIAT PRZECIWKO PAPIEŻOWI RATZINGEROWI

			Żeby zrozumieć kontekst, w którym “Plan B” Benedykta XVI musiał się rozwinąć, odwołajmy się do bardzo dokładnej panoramy zrekonstruowanej dwanaście lat temu - paradoksalnie - przez jego najbardziej zdeklarowanego laickiego “arcywroga”: lewicowego dziennikarza i filozofa Paolo Floresa d’Arcais, założyciela i dyrektora magazynu o kulturze i polityce Micromega.

			Aby dać natychmiastowe wyobrażenie o emocjonalnym dystansie, który oddziela Floresa od Ojca Świętego, oto co pisze dziennikarz w swojej książce La sfida oscurantista di Ratzinger (wyd. Ponte alle Grazie, 2010):

			«Na tle męskiej surowości Jana Pawła II, tym bardziej uwypuklają się pretensjonalne względy odpychającego niemieckiego teologa, do denerwujących estetycznych frywolności, od wyszukanych i wystawnych nakryć głowy, przez czerwone pantofle, po sekretarza, który wygląda jakby wyszedł z Beverly Hills».

			Rozważania o smaku, których nikt by się nie spodziewał u potomka szlacheckiego rodu (któremu ówczesny kardynał Ratzinger, w swoim czasie, dał zgodę na przeprowadzenie lojalnej, otwartej debaty publicznej), a które jeszcze bardziej zaskakują u filozofa: zamiast zrozumieć, że papież Benedykt odzyskuje papieskie camauro, czerwone buty i kapelusz rzymski Saturno czy piękne szaty liturgiczne Piusa IX, Jana XXIII i innych papieży z przeszłości, aby ukazać światu ciągłość Kościoła z Tradycją, Flores robi aluzję do rzekomej, dwuznacznej, osobistej próżności papieża. Zostawmy to bez komentarza.

			Cała jego książka jest skażona niezrozumieniem teologicznego tła, którego nie usprawiedliwia ateizm autora: papież nie jest politykiem jak każdy inny, jest przywódcą religijnym i w tym przypadku jest kustoszem depositum fidei. W związku z tym nie ma żadnego sensu, że Flores krytykuje go za to, że strzeże nauk powierzonych mu przez jego Boga od dobrych 2000 lat. Byłoby to jak zakwestionowanie nauk Dalajlamy, ponieważ dając pierwszy z brzegu przykład, uparcie proponuje on niemerytokratyczną i zwolnioną z odpowiedzialności wizję istnienia, gdyż według jego kredo po śmierci nie będzie boskiego sądu, ale reinkarnacja w inne istoty żyjące.

			W praktyce Benedykt XVI byłby “obskurantem”, ponieważ nie myśli jak Flores d’Arcais i nie zdradził wiary katolickiej idąc na kompromis z aborcją, eutanazją, gender, homoseksualizmem, skrajnym ekologizmem, krótko mówiąc: z „listą zakupów” ateistyczno-masońsko-maltuzjańskiego światopoglądu.

			Pomijając wagę tych nieporozumień, d’Arcais, jako niewątpliwy znawca polityki międzynarodowej, maluje bardzo żywy i efektowny obraz na temat tego, jakoby Benedykt stanowił główną przeszkodę w postępie nieuniknionych i niepowstrzymanych globalistycznych przemian: «jego pierwsze lata pontyfikatu można podsumować jako konstantyńską odnowę, która obala w wyrazie i czynach, czas i przesłanie Soboru Watykańskiego II [...] Jego wzorem jest coraz wyraźniej Sobór Trydencki, integralizm doktryny i próba moralnego oczyszczenia Kościoła. Benedykt XVI doskonale zdaje sobie sprawę z triumfalnego pochodu, który socjologicznie rzecz ujmując, dokonuje globalizacji duchowości, zmieniając ją w świecką, hedonistyczną, konsumpcyjną [...] Duchowny niemiecki zdecydował natomiast, że nowoczesność można zaatakować na wszystkich frontach. Zaplanował swój pontyfikat jako prawdziwą jej Rekonkwistę poprzez systematyczny atak na kulturowe i polityczne podstawy, z których się narodziła [...] Chce chrześcijańskiej odnowy w nauce i demokracji, która przekształci autonomię człowieka w powrót do posłuszeństwa Bogu, aby ocalić demokrację i naukę od samych siebie, zanim ta współczesna przygoda skończy się apokalipsą [...] Papież czuje odrazę do Wielkiego Szatana, tj. do zsekularyzowanego, rozpasanego konsumpcyjnie Zachodu, który uznając prymat przyjemności, banalizuje i usprawiedliwia nawet rzeź niewinnych, ludobójstwo jakim jest aborcja...”.7

			W książce zilustrowane są wszystkie fronty tej “nieakceptowalnej” (dla Floresa) wojny, prowadzonej przez Ratzingera przeciwko współczesnej cywilizacji. Przede wszystkim przywrócenie doktryny katolickiej, co sugerowałoby rewizję Soboru Watykańskiego II (który Bergoglio ze swej strony “dogmatyzował”) głównie w kwestii ekumenizmu oraz wznowienie ewangelizacji (później anulowane przez Bergoglio jego wypowiedziami przeciwko prozelityzmowi). Jeszcze raz d’Arcais dobrze opisuje atak Benedykta XVI na relatywizm, neomaltuzjanizm, modernizm, nihilizm, oświecenie. Co więcej, daje on do zrozumienia, że papież chce potwierdzić chrześcijańskie korzenie Europy i wartości nienegocjowalne, obronę tradycyjnej rodziny, potępienie nieuporządkowanych zachowań seksualnych oraz odrzucenie aborcji i eutanazji. Inne kwestie, skrupulatnie przytaczane (i krytykowane), to uwagi przeciwko nauce stanowiącej “cel sam w sobie” i przeciwko takiemu ekologizmowi, który mógłby prowadzić do pomijania godności człowieka (tymczasem Bergoglio jak wiadomo, wręcz deifikował ekologię, intronizując w Bazylice Świętego Piotra pogańskiego bożka Pachamamę).8

			Można więc dobrze zrozumieć, właśnie dzięki jego zagorzałemu przeciwnikowi, biorąc pod uwagę wojnę, którą papież Ratzinger prowadził przeciwko nowoczesnemu światu, masonerii, międzynarodowej lewicy, różnym liczącym się lobby i tzw. “potężnym siłom”, dlaczego musiał koniecznie zostać usunięty. “Zbrojnym ramieniem” do tego usunięcia było kilku wysoko postawionych ultra-modernistycznych prałatów, zwanych Grupą (lub Mafią) z Sankt Gallen, o których opowiemy w następnym rozdziale.

			Paradoksalnie Flores d’Arcais jest dzisiaj najlepszym sojusznikiem i obrońcą papieża Ratzingera, wobec ataków pewnych środowisk tradycyjnych, które uparcie malują niemieckiego papieża jako “modernistę”: jest to rodzaj ideologiczno-emocjonalnej blokady, która uniemożliwia uchwycenie ewidentnych okoliczności ujawniających Plan B.

			Na koniec dyrektor Micromegi przypomina nam również dwa doniosłe proroctwa papieża Benedykta: «Tylko Bóg może nas uratować, w sensie uratowania demokracji, która bez wiary staje się pustą skorupą i zostanie unicestwiona» i: «Wkrótce nie będzie już możliwe stwierdzenie, że homoseksualizm, tak jak naucza Kościół, jest obiektywnym, wewnętrznym nieuporządkowaniem ludzkiej egzystencji».

			Tak więc dzisiaj wszystko się spełniło: często mówi się o zagrożeniach dla demokracji wynikających z tego, co jest określane mianem “dyktatury sanitarnej” oraz nadużyć władzy w kwestii wolności myśli, które, jeśli zostałyby zaaprobowane, otworzyłyby drogę do projektów ustaw przeciwko “homotransfobi”.

			Na końcu wątpliwy prorok Flores d’Arcais wypowiada efektowne zdanie: «Rekonkwista Ratzingera rozpłynie się jak o świcie sny i wampiry».

			Jesteśmy tego pewni? Jesteśmy pewni, że “obskurancki” wojownik Benedykt XVI, “papież inkwizytor” jak określa go autor, mógł opuścić pole walki bez oddania strzału, pod presją międzynarodowych sił globalistycznych i frakcji modernistycznej, z którymi zawsze walczył białą bronią?

			Chciałoby się powiedzieć, że nie, jak zostanie pokazane w kolejnych rozdziałach. I pewnego dnia zobaczymy co się rozpłynie, czy Rekonkwista Benedykta czy – choć użyteczny - pamflet Floresa d’Arcais.

			

			
				
					7.  Flores d’Arcais P., op. cit., 2010.

				

				
					8.  Cionci A., Sacrifici umani? Due autorevoli studiosi spiegano tutto sulla Pachamama, in Libero (web), 15 gennaio 2021. Cfr. https://www.liberoquotidiano.it/ articolo_blog/ blog/ andrea-cionci/ 25873974/ sacrifici-umani-studiosi- spiegano-tutto-su-pachamama.html

				

			

		

	
		
			2
WROGOWIE BENEDYKTA XVI WEWNĄTRZ KOŚCIOŁA

			Aby w pełni pojąć kontekst, który doprowadził Benedykta XVI do jego historycznego gestu, konieczne jest przede wszystkim zrozumienie, kim byli jego wrogowie wewnątrz Kościoła. W tym celu poniżej będziemy przytaczać tylko i wyłącznie autentyczne fakty, deklaracje opublikowane w prasie krajowej i międzynarodowej oraz bezsporne świadectwa.

			Wyraźnie widać, że obok faktu, iż uprawnienia papieża zostały drastycznie ograniczone już przez Sobór Watykański II (1962-65), w Kościele, zwłaszcza w ostatnich latach sprawowania władzy przez Benedykta XVI, trwała forma nieustępliwego buntu/biernego obstrukcjonizmu, ze strony kluczowych postaci Kurii z najbliższego otoczenia papieża. I nie tylko.

			Przypomnijmy z czego zwierzył się papież Ratzinger w 2005 roku arcybiskupowi lefebryście, Jego Eminencji Bernardowi Fellayowi, generalnemu przełożonemu Bractwa Kapłańskiego Św. Piusa X, który podczas audiencji w Castel Gandolfo przypomniał papieżowi, że jest on w posiadaniu władzy, by uporządkować sprawy w Kościele na wszystkich frontach. Benedykt odpowiedział: «Mój autorytet kończy się przy tych drzwiach».9

			Od samego początku swojego pontyfikatu, łagodny i prawie 80-letni Joseph Ratzinger, miał ogromne problemy ze skłonieniem innych do posłuszeństwa. Jak świadczy rozmowa z arcybiskupem Fellayem, był on w dużej mierze sabotowany w sprawowaniu swojego urzędu.

			Co więcej, można też mówić o formie “niezdolności prawnej” w tym sensie, że zasada kolegialności zainaugurowana przez Sobór Watykański II, rozpoczęła już od lat 60-tych, niszczenie hierarchiczno-piramidalnej struktury Kościoła, co w 2005 roku uniemożliwiło niemieckiemu papieżowi chociażby zapisanie w Kanonie Mszalnym zwrotu «wylana za nas i za wielu» (w miejsce «za wszystkich»), wersji filologicznej z języka łacińskiego pro multis, bardziej poprawnej teologicznie. Spustoszenia Soboru “wygranego” przez modernistów pod przewodnictwem jezuity Karla Rahnera, miały między innymi ten skutek, że nadały uprawnienie Sekretarzowi Stolicy Apostolskiej jako Pierwszemu Ministrowi Kościoła, do sprawowania prawie całkowitej kontroli nad przepływem prawodawstwa i innych informacji pochodzących z Watykanu, włącznie z dokumentami samego papieża.

			W związku z powyższym, sensacyjnym faktem było błyskawiczne zwolnienie w maju 2012 roku, prezydenta IOR [Instytut Dzieł Religijnych] Ettore Gotti Tedeschiego, osobistego przyjaciela Benedykta XVI, bez wiedzy papieża, który dowiedział się o tym zdarzeniu z telewizji, jak zaświadczył jego sekretarz arcybiskup Georg Gänswein. Według niektórych źródeł, Ratzinger na wieść o tym był bliski płaczu.

			Zastanówmy się teraz: czy jest to możliwe, że dyrektor “banku” watykańskiego może być dosłownie wyrzucony na bruk bez poinformowania o tym papieża?

			Z tego samego okresu pochodzi także inne, bardzo znaczące zdarzenie, gdy wybuchła afera Vatileaks: kamerdyner papieża, Paolo Gabriele (ułaskawiony później w grudniu przez papieża
i pozostawiony na wolności) ukradł i skopiował tajne i poufne listy Benedykta XVI do kardynałów, dziennikarzy, polityków, VIP-ów itp. Wśród papierów kościelnych znalazł się list kardynała Dionigi Tettamanziego, w którym oskarżał on kardynała Tarcisio Bertone Sekretarza Stanu, o wydawanie rozkazów w imieniu Benedykta bez wiedzy papieża; następnie list wysłany przez kardynała Attilio Nicorę do dyrektora IOR, Gotti Tedeschiego, w którym informował go o zmianie prawa dotyczącego przeciwdziałania praniu pieniędzy dokonanej przez kardynała Bertone i wreszcie list od Jego Eminencji Carlo Marii Viganò do Benedykta XVI, gdzie arcybiskup w ostrych słowach odnosił się do kardynała Bertone. Wszystkie dokumenty - jak wyżej pokazano - mówiły o wszechwładzy Sekretarza Stanu Stolicy Apostolskiej, a zatem o głębokiej jurysdykcyjnej słabości papieża.

			Ponadto - mały i “nieistotny” szczegół – Vatileaks mówił też o planie zabicia Benedykta XVI.

			Dulcis in fundo, wspomniana już grupa kardynałów modernistów znana jako “Mafia z Sankt Gallen”. Składała się ona z niespełna dwudziestu prałatów, w tym biskupów, arcybiskupów i kardynałów, wśród których figurowały wielkie nazwiska takie jak prymas Belgii, arcybiskup Londynu, Patriarcha Lizbony10 wszyscy moderniści, a niektórzy w otoczce przynależności do masonerii kościelnej. Wśród nich był również kardynał Achille Silvestrini, tak się dziwnie składa patron Giuseppe Contiego11 czyli prezesa włoskiej Rady Ministrów przez dwie kadencje od 2018 do 2021 roku.

			Otóż w 2015 roku kardynał Godfried Danneels prymas Belgii, który sprowadził katolicyzm do najniższego poziomu w historii jego kraju, zamieszany również w tuszowanie afery biskupa pedofila, szczerze wyznał w swojej autoryzowanej Biographie, że od lat “Mafia z Sankt Gallen” (sami nadali sobie ten ironiczny przydomek) czyniła starania o doprowadzenie Benedykta XVI do rezygnacji i umieszczenie na jego miejscu - tak się “dziwnie” składa – kardynała Jorge Mario Bergoglio. Cytujemy, tłumacząc z książki: «To jest jezuicki kardynał arcybiskup Buenos Aires, nazywa się Jorge Mario Bergoglio. Swoją postawą Bergoglio zaskarbił sobie zaufanie członków Grupy z Sankt Gallen w tym Danneelsa. [...] Chociaż kardynałowie z grupy z Sankt Gallen obecni w Rzymie wysłali Ivo Fürerowi pocztówkę z przesłaniem: “Jesteśmy tu razem w duchu pokoju” to przez konklawe zostaje wybrany kardynał Ratzinger, jako niemal oczywisty następca papieża Polaka, mimo że podczas pre-konklawe realną alternatywą był kardynał jezuita Jorge Mario Bergoglio»12.

			Powyższa książka, która potwierdza to, co zostało wcześniej stwierdzone przez angielskiego dziennikarza Austen Ivereigh13, nigdy nie została przetłumaczona na język włoski ani nie została zdementowana przez Watykan, być może w przekonaniu, że sprawa zostanie zapomniana.

			Ostatnie potwierdzone spotkanie grupy odbyło się w 2006 roku, w czasie gdy Benedykt XVI zasiadał już od roku na tronie papieskim. Wartym przypomnienia jest fakt, że kardynał Danneels stał obok Bergoglio, gdy ten ukazał się na balkonie w Bazylice Świętego Piotra ubrany na biało, bez tradycyjnego czerwonego “mucetu” (peleryny), w dniu jego rzekomego wyboru. Film dokumentalny Il messaggio nella bottiglia14 opowiada obszernie o tych postaciach.

			Grupa ta była znana od lat 90-tych do tego stopnia, że Jan Paweł II promulgował w Konstytucji Apostolskiej Universi Dominici Gregis15, precyzyjną dyrektywę automatycznej ekskomuniki (latae sententiae) wszystkich kardynałów, którzy zawieraliby pakty i wchodzili w zmowy pre-konklawe. Jest to jeden z innych klasycznych argumentów - ale zupełnie drugorzędnych w odniesieniu do kwestii “rezygnacji” Benedykta XVI, - które są przytaczane w celu wykazania nielegalności wyboru Bergoglio.

			     W następnych rozdziałach zobaczymy, jaka była genialna i definitywna odpowiedź papieża Benedykta XVI, aby uratować prawdziwy Kościół katolicki i jak on sam pozwolił nam zrozumieć dynamikę tego posunięcia w ciągu ostatnich dziewięciu lat.

			

			
				
					9.  Ferrara C. A., My authority ends at that door…, The Remnant (web), 6 novembre 2012. Cfr. http://www.remnantnewspaper.com/Archives/2012- 0615-ferrara-vatileaks.htm

				

				
					10.  Do “Mafii z Sankt Gallen” należeli: Ivo Fürer, biskup Sankt Gallen; kardynał Godfried Danneels, arcybiskup Mechelen-Bruksela; Paul Verschuren, biskup Helsinek; Jean-Félix-Albert-Marie Vilnet; biskup Lille; Johann Weber, biskup Graz-Seckau; Walter Kasper, biskup Rottenlburg-Stuttgart (późniejszy kardynał); Carlo Maria Martini arcybiskup Mediolanu; Karl Lehmann, biskup Moguncji (późniejszy kardynał); Adrianus Herman van Luyn, biskup Rotterdamu; Cormac Murphy-O’Connor, arcybiskup Westminsteru (późniejszy kardynał); Joseph Doré, arcybiskup Strasburga; Alois Kothgasser, biskup Innsbrucku, późniejszy arcybiskup Salzburga; Achille Silvestrini, kardynał Kurii Rzymskiej; Ljubomyr Huzar, arcybiskup większy lwowski z Ukrainy; José Policarpo, patriarcha Lizbony.                                                                               

				

				
					11.  Cionci A., Il cardinal Silvestrini: mentore di Conte e membro della “Mafia di San Gallo, in Libero (web), 17 gennaio 2021. Cfr. https://www.liberoquotidiano.it/articolo_blog/blog/andrea-cionci/25899194/giuseppe-conte-mieli- cacciari-energia-forte-cardinale-silvestrini-mafia-san-gallo.html

				

				
					12.  Danneels G.; Mettenpenningen J.; Schelkens K., Biographie, Pelckmans uitgevers, 2015.

				

				
					13.  Tosatti M., Team Bergoglio. Ivereigh scrive, in La Stampa (web), 2 dicembre 2014. Cfr. https://www.lastampa.it/blogs/2014/12/02/news/team- bergoglio-ivereigh-scrive-1.37276268

				

				
					14.  N. N., Il messaggio nella bottiglia, Youtube, 2021. Cfr. https://www. youtube.com/watch?v=-YilGOUJgyA

				

				
					15.  Giovanni Paolo II, Universi dominici gregis, 1996. Cfr. https://www. vatican.va/content/john-paul-ii/it/apost_constitutions/documents/hf_ jp-ii_apc_22021996_universi-dominici-gregis.html
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